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W IADOM OŚCI K R AJO W E
—  Przez  rozkaz dzienny C e s a r s k i ,  w  wydziale  

wojskowym , z d. 23 Czerwca 5 Lipca) w Kissin- 
gen, w skutek  examinu za odznaczający się postęp  
w  naukach, zostają  w liczbie innych, podw yższeni 
do rangi porucznika, podporucznicy: zostający 
p rzy  Michałowskiej akaderoji a r ty łerji  Potocki i 
przeniesiony do 7ej b ry g a d y  polowej artyłerji: 
zostający p rzy  Mikołajewskiej akademji inźenje- 
rów: kP rześniow ski, Cni, Kalinow ski, Jachimowicz, 
G ariktew icz  i S tro jnow ski; podporuczn ika  c h o r ą ­
żowie: Hausman, fF eim enhoff, H usiecki, K rzyszla -  
now ski, M inkiewicz, Sko w zg ird  i S za tyń sk i, w s z y ­
scy z pozostaniem przy Mikołajewskiej akademji. 
Z osta jący  przy  tejże akademji porucznik  6go ba- 
ta ljonu  saperó w Orda, przeniesiony do inzetijerów 
wojennych.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA W SZECH RO SSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 

&. &. &. 
liada adm in istracyjna  Królestwa.

W  w ykonan iu  N a j w y ż s z e g o  rozkazu , odezw ą 
ministra sekre ta rza  s tan u  z d. 11 (23) L u tego  r. b. 
za N r 491, objawionego we względzie skuteczniej­
szego zapobiez'enia gw ałtow nym  n apadom  na 
poczty , jak ie  obecnie pojaw iać  się zaczęły, R a d a  
adm inis tracy jna  K ró les tw a  postanow iła  ogłosić 
do zas tosow ania  się i w ykonan ia  co następuje: 

A rtykuł 1. W inn i rozboju  lub  ra b u n k u  popeł­
nionego przez napadnięcie  na  drogach  publicznych  
n a  pocztę, dyliżans lub inny t ra n sp o r t  pocztow y, 
oddaw ani b ędą  pod  sąd  wojenny, bez względu, 
czyli n a p a d  miał miejsce z bronią  w ręku  lub  bez 
takowej. W  szczególności sądow i wojennemu 
ulegać będą, tak  główni sp raw cy  i w spó łsp raw cy  
rozboju lub  rabunku ,  o k tó rych  mówi art. 14 ko- 
d e x u k a r  głów. i popr. jako  też i inne osoby mające 
udział w p rzes tęp s tw ach  tych, w  skutek  pop rzed ­
niej zmowy, jakiem i są: herszci, wspólnicy, p o d ­
żegacze i uczestnicy, w następnym  art. 15 tegoż 
kodexu  wymienieni.

Art: 2. Ś ledztw a co do przestępstw  tych w y ­
prow adzać  b ędą  właściwe są d y  cywiłno-karne 
p rzy  obecności officera, jakiego w ładza  wojskow a 
wyznaczy; a po ukończeniu tychże śledztw , od­
s tępow ać  j e  będą pod  zaw yrokow anie  sądom  
wojennym.

Art. 3. Jeżeli obwiniony oprócz n apadu  na 
pocztę, obciążonym by ł jeszcze zarzutam i innych 
przestępstw , w tym  razie s ą d y  cywilne karne  i 
co do tych  przestępstw  w y p ro w ad zą  śledztwo, 
lecz w strzym aw szy  się z zaw yrokow aniem , pozo­
s taw ią  je  sądom  wojennym dla łącznego rozpo ­
znania.

W szakże gdyby  się okazała  niewinność obw i­
nionego co do samego napadu  na  pocztę, lub p o ­
dług s tanu  śledztw a k a ra  nań  dla braku  dow odów  
przez sąd  wojenny wymierzoną by być nie mogła, 
w tak im raz iepozosta ie  zarzu ty  innych  przestępstw  
osądzą  ju ż  są d y  cywilno-karne.

Ar. 4. W ykonan ie  niniejszego postanowienia , 
które  w dzienniku praw  ma b y ć  zamieszczone, 
poleca się Kommissji R ządow ej Sprawiedliwości.

Działo się w W arszaw ie, dn ia  14 (26) Czerwca 
1857 roku.

Namiestnik, G enerał-A djutant (podpisano)
X ią ię  Gorczakow.

P .  z .  o. dy rek to ra  głównego prezy |lu jącego 
w kommissji rządow ej spraw iedliw ości,  rzeczy­
w isty  rad ca  stanu, (podp.) B rzeziń sk i.

P. o. sekretarza stanu, rzeczy wisty radca  stanu, 
(podp.) J. K arnicki.

—- Rada adm inistracyjna, na posiedzeniu z dnia 2 1 
Czerwca (3 Lipca) r. b. zatw ierdziła udzieloną przez 
Biskupa djecezji K ujaw sko-K aliskiej, X iędzu Józefowi 
Lisieckiemu, kanonikowi gremialnemu kollegjaty K alis­
kiej, proboszczow i parafji św. M ikołaja w Kaliszu, 
sędziemu surrogatow i tamecznego konsystorza i dzie­
kanowi dekanatu Częstochowskiego, prezentę na kano­
nika ka ted ry  K ujaw sko-K aliskiej w W łocławku.

—  Dziedzinę nauk p rzyrodzonych  wzbogaciło 
kilka przed  n iedawnym  czasem w yszłych dzieł, a 
mianowicie: tlis torja  naturalna, system atycznie  u ło ­
żona pod ług  najlepszych dzieł, w tym przedmiocie

pisanych  przez Leśniewskiego. D ziwy Świnia p ier­
wotnego czyli ko lebka  wszech-świata, h is torja  p o ­
pularna  stworzenia  i ukształcenia  się powierzchni 
kuli ziemskiej z je j  roślinam i i mieszkańcami, od  
początku, aż do czasów obecnych, w edług w y ­
padków , badań  i nauki, ułożona przez d ra  W . F. 
A. Zimmermana, przekład  T . Dziekoriskiego, i Z a­
ry sy  kosmologiczne, budow a w szech świata , jego  
wielkość i dzieje tw orzenia  się, komety, o spo t­
kaniu  się ziemi z kometą, przez Apołlinarego Z a­
górskiego.

C wyjściu dw óch pierwszych, donieśliśmy je ­
szcze przed  ukończeniem ich d ruku , H i.storjinatu­
ralne] mamy już dwie części k tó re  s tanow ią  tom 
jeden, a każda  ozdobiona ko lorow anem i rycinami. 
Części takich ma być więcej, i te złożą porządne 
dzieło na  jak im  poniekąd  zbywało. Dziwy św iata  
pierwotnego, zawierają  str. 510 i 237 d rzew ory ­
tów , a j a k  pierwsze tak i drugie  zalecają się p rzy ­
stępną  ceną, część bowiem h isto rji  kosztuje rs. 1 
kop. 50, dziw y  zaś rs. 3 kop. 60. X iążki te pisane 
n ad e r  przystępnie  i ła tw e d la  każdego pójęćia, 
obejmując zby t wiele ważnych, n aukow ych  i cie­
k aw ych  wiadomości, doznały  ogólnie dobrego 
przyjęcia. Dzieła te w yszły  nakładem p. Merzba- 
eha, u którego także w tych  dniach ukończono 
ju ż  d ruk  drugiego tom u dzieł K lem entyny  Ilofl- 
manowej. Toin ten obejmuje Obrazki pobożne czyli 
Ż yw oty  św ię tych  niewiast,  a między niemi w szy ­
stk ich  naszych  świętych polsk ich  pa tronek  J a ­
dwigi, Elżbiety, K unegundy, Bronisławy i innych. 
Dzieło to należące do późniejszych, jakiemi nie­
odżałow ana au to rka  obdarzy ła  polki, napisane 
zostało w 1843 roku. Niepotrzebujem y rozwodzić 
się z szerokieini pochw ałam i nad  tą  xiąz’ką: p rzed­
miot i imię autorki ju ż  je s t  uajlepszą rękojm ią  jego  
wartości i szczęśliwego w yboru  dzieł z k tórych  
ś. p. Hollm anow a czerpała źród ła  i wiadomości. 
A u to rka  przeznaczyła je  kobietom w świecie ży­
jącym , k tó rym  na każdej karcie tak  zbawienne 
udzielała rady . P. Merzbach, k tó ry  zajął się w y ­
daniem całkowitego zbioru dzieł Hoffmanowej, 
naznaczył stosunkowo n iską cenę bo rs. 1 kop. 50, 
za tom obejmujący czterysta  a niektóre i więcej

Przegląd Teatralny.
TKATfi ROZMAITOŚCI,

Ż Y D Z I .
Komedja w czterech aktach oryginalnie, napisana  

przez J. Korzeniowskiego. (W znowiona).

(Dokończenie .
Hrabina to także może portret, ale równie 

jak hrabia w żadnym razie typu stanowić nie 
może. Jej miynardises i otrząsanie się na wszy­
stko, stosowne by może były dla jakiój spa- 
noszonój subretki, któraby parodjowała rolę 
wielkie; damy, ale dla takićj Ponickiój oswo - 
jonćj ze swojem położeniem, i nie potrzebują­
cej nadrabiać grą w kółku domowym, wyda­
ją się zbytecznemi. Znałem jednego hrabiego 
który m ówił raz do swojej żony, co w yszedł­
szy ze średniego stanu, a mając głowęzawró  
coną tytułem , bawiła się w wielką dame.

Moje dziecko nie naśladuj panny Mars, 
bo chociaż ona wybornie odgrywa rolę hra- 
biń, to jednak w olę hrabiny naturalne.

Otóż hrabina Ponicka za bardzo pannę 
Mars naśladuje.

A zresztą m ałoznacząca to postać, rzucona 
tu szkicowo dla całości obrazu, którą panna 
tLapińska odegrała ze zrozumieniem, ukrasza­
jąc wdziękiem przesadę.

Pani Szenionowa siostra hrabiego, chara­
kter lepiój daleko od tamtych dwóch pierw­
szych obmyślany, nosi na sobie cechy prawdy. 
Tego rodzaju Szenionowe, widzieliśmy i wi­
dzimy ciągle, to nie zmyślenie to rzeczywis­
tość. Stara wietrznica zbankrutowana na 
wdziękach, miłości i majątku, dawniej speku­
lująca na własną piękność, teraz na słabostki 
ludzkie, paplająca i mizdrząca się bez ustan­
ku, pretensjonalna do śmieszności, chociaż 
już sama w siebie nie wierzy, i wie że nie o- 
szuka nikogo, pozwalająca sobie tak między 
nam i wszystko powiedzióć i sama o wszyst- 
kiem i lada z czego rozpoczynająca dyskurs, 
spotykająca z uśmiechem mężczyznę u stóp 
siostrzenicy co jej tylko nastręcza sposobność 
przypomnienia sobie zabawnćj historyjki z cza­
sów m łodości, jednem słowem taka pani Sze­
nionowa to typ żyjący pośród nas i oddycha­
jący prawdą, albo przynajmniej bardzo często 
pojawiający się kilkanaście lat temu. Ale panna 
Dutkiewiczówna nie nadała tćj roli całój ży­
wości, całego kolorytu z jakiemi ona odegraną

być winna. Długa ta paplanina stanie sie nu- 
dną, jeśli jćj nie ożywią ciągłe gęsta i ruchli­
w ość fizjonomji, która ani chwili spoczywać nie 
może, bo pani Szenionowa to wytrawna aktor­
ka, a panna Dutkiewiczówna była tylko Sze- 
nionową debiutantką. Nie dziwić sie zresztą 
młodej i zdolnej artystce, że m ało oswojona 
z rolami tego rodzaju, nie odpowiedziała w zu­
pełności trudnemu zadaniu. Żeby taką rolę 
znośnie odegrać, trzeba przynajmniej przez 
połow ę widzieć i wiedzieć to, co już pani 
Szenionowa użyła i zużyła do szczętu w swo­
jem rozrzuconem i rozpuszezonem życiu.

Prezes Zadzirnowski to także żywotna po­
stać. Człowiek wysoko majętny i w znacze­
niu pomiędzy obyw atelstw em , chociaż ten 
majątek i znaczenie od ojca dopiero jego po­
czątek wzięły, stara się z jednej strony ,o u 
trzymanie powierzchownój świetności i blas­
ku, z drugiej nie odbiega od żadnego sposobu 
żeby majątek powiększyć, ku czemu skutecz­
nie mu posługuje, usprawiedliwiona opinja bo­
gacza jaką ma pomiędzy bracią szlachtą, któ­
ra spieszy złożyć dó niego swoje oszczędno­
ści w depozyt na m ały procent, a prezes jako 
obrotny człowiek, z tych pieniędzy wielkie zy-



stronnic starannego wydania.
W łodzim ierz hr. de Broel P later, zajął się zbio­

rem wszeM *h mą*erjałów i źródeł historycznych, 
dotycząc p, iłowania Jagiellonów. Zbiór ten 
obejmują , wiele now ych dokumentów, z których 
połow a ••/vku łacińskim, przełożony został na 
polski i wsi fM tafegłoszony będzie drukiem.

P . M .ła ja lR B I^ ' zvzapowiedzianą daw niej pu ­
blikacją pod tytułem: Kwiaty i pobije, do k tó rych  
dali prace znani nasi poeci: Pol, Syrokomla, Deo­
tyma, W olski, Pruszakow a, Unicka, a nadto będą 
tu  niektóre poezje Ad. Mickiewicza, B ohdana Zie- 
lewskiego i Lenartowicza.

P . F. S. Dmochowski przełożył dwutomowa po­
wieść: Wspomnienia sieroty, czyli pierwsze lata 
znanego powieściopisarza Dickensa. Ma to być 
jedna z nalepszych jego w tym rodzaju prac.

— Franciszek Kolos malarz, rodem z H rubie­
szowskiego, wyjechał z W arszaw y do Rzymu 
dnia 7go Lutego 1857 roku. Największem jego 
życzeniem było, dostać się do tej stolicy sztuk 
pięknych i rozpocząć dalszą naukę w- swoim za­
wodzie, stało się podług jego życzenia, bo na po ­
czątku M arca stanął n  Rzymie, lecz naw et nie 
obejrzawszy miasta, zachorował tak mocno źe 
przez kilka tygodni zupełnie był bez przytomności. 
Jego towarzysz podróży Ignacy Gierdziejewski, 
nie odstępow ał go na chwilę w chorobie której 
już się nie wydźwignął i d. 6 M aja 1857 r. za­
kończył pracowite swe życie, szczęśliwy że choć 
na obcej ziemi miał przyjaciela, k tó ry  do ostatniej 
cuwui go nie opuszczał, i ostatnią oddał mu po­
śmiertną posługo.

- Piszą do nas z Ciechocinka:
Ciechocinek jest dotąd prawie pusty w stosun­

ku do lat innych, nic dziwnego, bo w iększa część 
rodzinnych ptaszków , uleciała bujać po obczy­
źnie.

Nikt tak nie uczuwa tej próżni, jak  poczciwy 
t o u  Muller, który usypia wraz z swym buchalte­
rem nad kantorkiem  z opróźnionemi szufladkami.

Ale Muller mimo to wskrzesił swoje reuniony 
przez kinder-bale, na których dzieci wyskakiwać 
będą co dzień od 6ej do 9ej, a starsi przez zapo­
mnienie do 2giej.

Lecz nie na tein koniec, już i p. Gawęcki zaw i­
ta ł ze swą truppą i urządziw szy na prędce scenę 
w stajni m urowanej ratuszowej, z której z czasem 
ma się ukształtować now y teatrzyk, na co rząd 
ju ż  przeznaczył 20,000 złp. i abrys na takow y u- 
kończony wkrótce, przedstawiony oędzie pod za­
twierdzenie. Otóż to  w tym niby nowym teatrzy­
ku, pewnej niedzieli po pierw szy raz odegrano 
dwie sztuki: Sługa za pana i Rodzinę, Mazurów. 
Pan Łada zaś obiecał dać koncert.

Żółwim krokiem, tak nad W isłą, jak w oddali od 
brzegu, ściągają się do Ciechocinka coraz wygo-

ski ciągnąć potrafi. A korzysta z najdrobniej­
szej okoliczności żeby zarobić lub urw ać, nie 
narażając reputacji, i tej uczciwości k tórą nie­
którzy tak dziwnie pojmują. Komornikowi Sta­
roświeckiemu który zniszczony pogorzelą przy­
chodzi do niego na kilka miesięcy przed te r­
minem swoją sumkę odebrać, proponuje ustą­
pienie sobie znacznćj części tćj summy za przy­
śpieszenie wypłaty, tak, że oburzony komornik 
nazywa go żydem. Ale pan prezes trzyma się 
we wszystkiem systematu Fryderyka W ielkie­
go, który zwykł był mawiać: „Niech gadają 
co chcą, byleby płacili.“

Doskonale pomyślana jest scena jego z Brzyd- 
kiewiczem, szlachcicem, starym  wygą, który 
niegdyś służył dworsko, zna się na przebie­
gach, i co chwila przypominając panu preze­
sowi karjerę jego ojca, zmusza go do przyję­
cia pieniędzy w depozyt na większy procent 
niż zwyczajnie. Ten Brzydkiewicz postać kal­
kowana z natury, przedstawiony został przez 
pana Panczykowskiego z tak  uderzającą p ra ­
wdą, że nie można marzyć naw et o lepszem 
oddaniu tej roli. O grze pana Chęcińskiego 
który przedstawił prezesa, nie wiele mamy 
do powiedzenia. Widocznie rola ta  nie dla 
niego, znać staranie sumiennego artysty, ale 
pomimo tego postać ta blado jakoś wyszła. 
A jednakowoż prezes jest jedną z tych typo­
wych fizjonomji, które żadnym sposobem

; dnifjsze z mieszkaniami domy, jak  naczelnika tu ­
tejszej warzelni, doktora miejscowego i inne po- 
bliższe. które już od niejakiego czasu zajmują go ­
ście. Nowość zaś taką mamy: przy domu jenera- 
łowej Sierakowskiej, rozlokow ał się domek z bla­
chy żelaznej składany, zawierający cztery małe 
pokoiki, sprow adzony z Anglji. Szkoda tylko 
wielka, że nie ma skrzydeł, bo w razie niebezpie­
czeństwa od komety, mającej zawitać do nas przed 
1860 r., mogłaby właścicielka z domkiem, niby 
w arce Noego przenieść się na inną jak ą  planetę.

Z późniejszej korrespondencji z. Ciechocin­
ka, te jeszcze wypisujemy szczegóły:

W edług matematycznego pew nika znajduje się 
w tej chwili w Ciechocinku, mniejsza liczba ro ­
dzin, jak  roku zeszłego, lecz za to są liczniejsze 
dzieci, mianowicie kollekcja dzieci skrofulicznych.

Dzisi tj tedy  daleko mamy więcej tu szukają­
cych polepszenia zdrowia, niżeli rozrywek. Dla 
tego to dzisiaj Ciechocinek w ygląda cicho, spo­
kojnie, bez szumu i ruchu dawnego, życie nie za­
sadza się na ciągłych skokach. Bale takoż w tym 
roku cóś się niekleją. W praw dzie w samym zacząt­
ku przerwane zostały z powodu wieści nagiej o 
śmierci tragicznej ś. p. Leszczyńskiego z Belna, 
męża w obywatelstw ie zasłużonego i powszechnie 
kochanego.

Ale zamiast niedobroczynnych zabaw, pojaw ia­
ją  się inue piękne uczynki; zajmują się na teraz 
kw estą na kościół parafjalny mający zbudować 
się w Ciechocinku, szanowne damy. jak  p. G ór­
ska z hr. Krasińskich, p. Kretkowska, Folkierska 
i inne. A co najwięcej je s t budującem i pociesza- 
jącem to, że na czele ofiar pojawiają sięjimiona dzia­
tek: jak  Mincio synek xieżnej Karolowej ltadz., 
młodzi Potoccy niedawno osieroceni po ojcu i da- 
wnity po matce hr. Tyzenhauzównie, i liczne ro ­
dzeństwo poważnej m atrony p Chrząszczewskiej, 
ztąd wnosić należy, że zacne matki i przew'odnicy 
pragną, żeby młode pokolenie wzrastało pod skrzy­
dłem wiary i pobożności.

Z teatrem  takoż nienajlepiej się powodzi, mimo 
przeniesienia sceny do głównego ogniska miesz­
kań tutejszych, lecz tego nie wiem, czy to wynika 
z obojętności dla truppy  rodzinnej, czyli z poczu­
cia się do czegoś żywotniejszego jak  Mąż ! u.stci- 
nili. Lunatyczka , które główki różanych podlotków 
odurzyć mogą, a serduszka skazić, ztąd pp. akto- 
rowie nie do mody stosow ać się winni, a dążyć do 
napraw y obyczajów i pamiętać, źe nie to je s t do­
brem co nowe, ale co ma cel wzniosły, piękny i 
moralny.

Przedstaw iona u nas komedja Warszawiacy i 
Hreczkosieje ogólnie niezadowoliła. W szyscy sa r­
kali na przesadzone charaktery  W arszaw iaków  i 
na naciągane sceny, jak  chłopów o ogórkach. 
Ulicznik W arszawski później przedstawiony, le­
piej się powiódł.

w drugim rzędzie stać nie mogą, a raczej in n e 
zaćmićby powinny.

Xiężniczka Zotja, to panna szlachetnie wye- 
xaltow ana z charakterem  i wolą, ale z głow ą 
rom ansową, i z sercem które przed rozsąd­
kiem na harc wybiegło. Ze się kocha w synie 
komornika pojmujemy to razem z Szeniono- 
wą, ale gotowibyśmy podzielić zdanie hrabiego, 
że nie tak  łatw o powinnaby mu oddać rękę, 
bo o tego rodzaju xiężniczki trudno teraz nie 
tylko u nas ale i gdzie indzićj. Strasznie pod 
tym względem xiążkowo nam jakoś wygląda 
ta postać. Postępek sam przez się chwalebny 
może być naw et prawdziwy, ale niepodobny 
do praw dy i przez to razi nienaturalnością.

Pani Ziemiriska grała ze zwykłym sobie ro ­
zumem, ale te romansowo-exaltowane role 
bardzo są niewdzięczne, zwłaszcza dla artyst­
ki która do wesołych i dowcipnych przywy­
kła. Kiedy Antoni Staroświecki, ‘klęknąwszy 
przed nią oświadcza jej swoją miłość, pani 
Ziemińska wybornie odegrała pomieszanie i 
zapomnienie się. W ogóle jej gry, nie razi 
wprawrdzie żaden ton fałszywy, ale widać że 
gra, i że ją  ta gra kosztuje, przez to czasami 
brak naturalności.

Postać komornika Staroświeckiego, jako 
typ szczątków starej zagonowej szlachty na- 
szśj, stanowi ozdobę całćj sztuki. Ten chara­
kter z wielką sympatją nakreślony został przez 
autora, który przy pomocy wzorowej gry pana

K ilka dni bawił tutaj znakomity geolog b. p ro ­
fessor akademji K rakowskiej p. Zejszner, k tóry  
ztąd rozpoczął robić wycieczki geologiczne dla 
zbadania pokładów ziemi i utworzenia m appy ge­
ologicznej Królestw a Polskiego.

Z artystów  był tutaj p. Kania, dał tylko w ie­
czorek m uzykalny u miejscowego doktora i odje­
chał do Radomia, i ma tutaj zawitać ku końcowi, 
dla dania publicznie koncertu.

logo Lipca odbył się w sali Mullera koncert 
p. K. Łady, składający się z 6ciu utworów, lecz 
najwięcej wszystkich zajął Śpiew Ptaszka i K uja­
w iaki nasze narodow e rzewno-wesołe, a tak  silnie 
mówiące do duszy. To tylko było jirzykrem dla 
słuchaczów, źe artysta okazał jaw ne niezadowole­
nie z nielicznego zebrania się gości.

Bolesław z Ukrainy.

WIADOMOŚCI ZAttRMKJZNK
S&epesse T e lep  ra j ic s n e .

L o n d y  n 27 L i p  c. a. B aron Lionel R o th­
schild został dziś na nowo w ybrany jednom yślno­
ścią głosów na członka Izby niższej z City of 
London. :•

Rząd dotąd nie otrzymał żadnej wiadomości 
z Indji.

L o n d y n 29 L i p e a. W edług otrzym anych 
przez rząd. wiadomości z Bombay, powstanie 
w Bengalu mniej jest rozszerzone niż się obaw ia­
no i wojsko rządowe szybkiemi marszami postę­
puje ku miejscom zagrożonym. W iadomości z Chin 
mówią o zdobyciu przez anglików 127 czunek 
z900 działami, jedna warownia została także zdo­
bytą.

— H rabia Persigny otrzym awszy wiadomość o 
śmierci swego teścia xięcia De la M oskowa odje­
chał wczoraj wieczorem do Paryża.

U a r y  i  29 L i p c  a. Monileur donosi, że Ce­
sarz przybył wczoraj wieczorem do Chalons. 
Obejrzy on tam roboty i przygotow ywania d laza- 
installow ania obozu i dziś uda się w dalszą drogę 
do Paryża. ^

M a r s y  I j  d  28 L i p c a. Dziś do godziny 
1 lej nadejście poczty z Indji nie było jeszcze sy- 
gnałowaue.

P aropływ  Vigilant oczekuje tu  na rozkazy adm i­
ralicji i na lorda Cochrane, który ma zastąpić ad­
m irała Lyons.

Paropływ  Borysthene wracający z Alexandrji,
0 którym  donoszono, że spotkany był w Bonifa­
cio ze złamanym masztem przybył dziś do nasze­
go p o rtu /

P iszą z Genui 26 lipca, źe rada municypalna 
tamtejsza została rozwiązana, a poprzedni mer w y­
brany na nowo znakomitą większością.

W e r o n a  27 L i p c a .  Stan zdrowia marszał­
ka hr. Radeckiego tak dalece polepszył się, że

Rychtera potrafił tęż sam ąsym patję w widzach 
obudzić. Komornik przez cały ciąg sztuki za­
chowuje najwierniój ów pierwotny a tak  rzad­
ki już typ uczciwego pana brata, co szanując 
swoj klejnot, potrafi zarazem uszanować po­
tomków pierwszych j rodzin Rzeczypospolitćj. 
W sam ą też porę przychodzi mu fantazja kie­
dy kto go poniżyć pragnie. W ówczas głowę 
podnosi do góry, nie dba kogo ma przed so­
bą, a wypowie praw dę, drugich nie skrzywdzi 
ale o swoje się upomni. Bezsilny przeciw 
przemocy, oddaje Bogu utrapienia, ale nie o- 
puszczarąk  i szuka gdzie można ratunku, choć 
łaski nie przyjmie, zbyt dumny na to. A jak  
tćż pan Rychter potrafił tę rolę oddać! Co za 
pow aga, połączona z układnością starego 
szlachcica, jak a  w tein złamanem ciele krew­
kość m oderowana uznaniem co komu winien
1 sobie, jaka  praw da w każdym gieście, w ka­
żdym ruchu, w każdem słowie. Od początku 
do końca przychodzi widzowi zapominać, że 
to rola, zdawałoby się że to żywcem wskrze­
szona postać, k tóra pozostała w pamięci nie­
których, k tórą inni z tradycji znają.

I komornik Staroświecki pozostałby niezró­
wnaną kreacją, gdyby sam autor nie osłabił 
wrażenia i nie nadw erężył całości, przez fał­
szywy jeden odcień jaki mu nadał przy samym 
końcu sztuki. Dobrze to że komornik nie po ­
zwala swojemu Antosiowi drzeć się pomiędzy 
pany, i być tam ostatnim kiedy równym sobie



marszałek postanowił w dniu 30 b. m. przenieść 
się do Medjolanu. (Seue Pr. Z  fit.)

A M E  R Y K A.
Ketc-York 14 Lipca. Raporty zW ashington w tu ­

tejszym; Herald potwierdzają prawdopodobień­
stwo zgodnego załatwienia’nieporozumień z G re­
nadą.

Bójki w New-York jeszcze nie ustały i codzien­
nie należy być przygotowanym na wybuch w wię­
kszych wymiarach. Policja i siła zbrojna czynią 
potrzebne przygotowania.

Wiadomości z Hawany dochodzą do 9 b. m., 
okręty wojenne hiszpańskie wyszły z portu i k rą­
żą przy brzegach.

W edług doniesień z Yera-Cruz 7 i z Mexyku 3 
b. m., wybory miejscowe w ogóle wypadły na ko­
rzyść rządu.'

— Jenerał Ospima, nowy prezydent rzeczypo- 
spolitej południowo-amerykańskiej, Nowej Gre­
nady, przychyla się do propozycji jakie rząd S ta­
nów Zjednoczonych przedstawił względem ubez­
pieczenia podróżnych na kolei żelaznej na jmię- 
dzy-morzu Panama. Jak wiadomo propozycje te 
zmierzają do nie zbyt nawet zamaskowanego ustą­
pienia tego iniędzy-morza.

W  Honduras (Ameryka środkowa) z powodu 
wypędzenia dowódcy awanturników Walkera, za­
rządzono wielkie uroczystości publiczne. Prawo 
znoszące karę śmierci zostało przez tamtejsze ciało 
prawodawcze odwołane. W  New-York przeciwnie 
W alker doznaje ciągłych owacji za to, z’e chociaż 
bez powodzenia, przedsięwziął napad w Ameryce 
środkowej. Tam on uważany jes t  za rabusia, tu zaś 
jako popularny promotor rozszerzania się władzy 
jankesów. (Neuc Pr. Z  tg).

F R A N C J A.
Paryż 28 Lipca. Sprawy indyjskie są dziś na­

turalnie głównym przedmiotem powszechnego za­
jęcia. Depesze otrzymane ztamtąd, przedstawiają 
położenie rzeczy jeszcze niepomyślniej jak  poprze­
dnio.

Kwestją polityki zewnętrznej która po w ypad­
kach indyjskich naturalnie w mniejszym nieco sto­
pniu zajmuje*uinysły, jest kwestja nieporozumień 
w sprawachX ięztw  Naddunajskich. Wiadomo że 
Francja wystąpi nie już z prostą protestacją, ale 
z formalnem żądaniem unieważnienia wyborów 
w Mołdawji. Wiadomo także że Francja na tej swo­
jej drodze spotyka silną opozycję ze strony Au- 
strji i Anglji, które utrzymują że wstrzymanie się 
wyborców od udziału w głosowaniu, jeśli nie jest 
skutkiem zabiegów Francji, to przynajmniej stron­
nictwa które podziela jej ideje. Dwa te mocarstwa 
opponują nawet przeciw propozycji załatwienia tej 
sprawy na konferencji mającej się odbyć w P a ry ­
żu, bo to byłoby już początkiem zadość-uczynie- 
nia udzielonego Francji.

Kilka-krotne rozmowy miały miejsce w tym

p rz o d k o w a ć  m oże, po jm ujem y ze mu k aż e  o d ­
m aw iać  rękęx iężn iczk i  Zofji, z o b aw y  iżby nie 
m u s ia ł  znosić k iedyś p ań sk ich  fochów  i w y ­
m ó w ek ,  iżby on ubogi i niższej kondycji nie 
s ta ł  się za leżnym  od  bogate j  i u ty tu ło w an e j  
żony, a le  n ie  przyjm ujem y tśj różnicy  k rw i 
k tó rą  kom orn ik  u p a tru je  pom iędzy  Zofją a  
Antonim , a  k tó ra  w  k ra ju  naszym  nigdy  nie 
is tn ia ła .  K a żd y  szlachcic nie tylko w o jew o ­
dzie rodz ił  się rów nym , a le  i do k o ro n y  m óg ł 
p re te n d o w ać ,  bo  już to  tak i b y ł  jego  przywi- 
lćj. A chociaż przy  k o ń cu  ró w n o ść  t a  n a d w e ­
rę ż y ła  się sporo , to je d n a k  fan taz ja  sz lach ec­
k a  uzna jąc  de fac to  p rzedzia ły ,  za  nic w świe - 
cie nie p rz y zn a łab y  że istnieją z p ra w a .  A S ta -  
rośw ięcki jes t  szlachcicem  daw nej m anjery . 
znać  to we w szystk iem  sam  a u to r  tak im  go 
chc ia ł  mieć. J a k ż e  tu pogodzić  w y o b ra żen ia  
ja k ie  on m usia ł  z a c h o w a ć  z t ą  czcią  p rz e s ą ­
d n ą  d la  k rw i niebieskiej k tó ra  m oże is tn ia ła  
w  Portugalj i ,  ale u  nas  z le w a ła  się w og ó l­
n y m  karm azyn ie .  D o ść  m iał on p o w o d ó w  ż e ­
b y  przeszkodz ić  zw iązkow i Antoniego z xię- 
żniczką, a le  o różn icy  k rw i m o w y  tam  być 
nie  pow inno, tylko o różnicy s tanow isk  św ia ­
to w y ch  i m ają tku .

Antoni syn S ta rośw ięck iego ,  j a k k o lw ie k  ni­
by  to je s t  b o h a te rem  sztuki i w a żn ą  w nićj p o ­
winien o d g ry w a ć  ro lę ,  b lednie p rzy  innych 
w y d a tn y c h  pos tac iach .  Może być d la tego , że 
tych  b o h a te ró w  poe tów  ta k  w pow ieściach

przedmiocie między ministrami rozmaitych państw, 
które były reprezentowane na kongressie paryz- 
kim. Francja na tej drodze na którą została zmu­
szoną wstąpić, będzie musiała obok unieważnie­
nia wyborów, wymagać także odsvolania kajma- 
kana Yogorides, czego nie chciała dopuścić się, kie­
dy jeszcze sądziła że Porta ma przychylniejsze i 
szczersze zamiary.

Mówią tu  już stanowczo o przygotowaniach na 
powrót Cesarza ju tro  o godzinie szóstej. Zdaje się 
że przygotowuje się dla Jego Cesar. Mości dość 
uroczyste przyjęcie; oprócz eskorty jazdy, bataljon 
gwardji Cesarskiej i bataljon piechoty linjowej roz­
stawione będą na stacji kolei.

Cesarz i Cesarzowa według dotychczasowych 
zarządzeń, wsiądą na s ta tekBeme Hortensc w dniu 
5tym sierpnia, udając się do Osborne; Cesarz zo­
stał także zaproszony do obozu w Aldershott, ale 
wątpić należy żeby w tak krótkim czasie jaki J. Ces. 
Mość zamierza zabawić w Anglji, mógł się oddalić 
z rezydencji królowej Wiktorji.

— Xiąże Hjeronim Napoleon ma udać się jutro 
do Hawru, gdzie spotka się ze swoim synem z ię­
ciem Napoleonem wracającym z Anglji.

Zapowiadają przytem w tym tygodniu przyby­
cie a raczej powrót króla Wirtemberskiego, który 
oczekiwany jes t  w Paryżu we czwartek, a nastę­
pnie uda się do Biarritz, gdzie zabawi kilka tygo­
dni i czekać będzie na przybycie Cesarstwa Ich- 
mość.

W  tej chwili mamy w stolicy wielki napływ dy­
plomacji. Pan Lafragua i lord How Jen, przybędą 
wkrótce, pan Goury du Rozlan, minister francuz- 
ki w Grenadzie, przybędzie tu za urlopem; p. Feuil- 
let de Conches, dyrektor protokółów w minister­
stwie spraw zagranicznych, wraca z Rossji.

— Nasz minister marynarki zamierza posłać 
kilka statków wojennych w posiłek naszej eska­
drze w Senegalu, wiadomo że wypadki godne uwa­
gi miały miejsce w tej stronie naszych posiadłości.

— Mieliśmy słuszność powątpiewając o p ra­
wdziwości pogłoski jakoby rząd angielski stano­
wczo odmówił extradyeji ewentualne] pana Ledru- 
Rollin. Być może że przedmiot ten był dotykany 
na drodze poufnej, ale nie ulega wątpliwości, że 
z'adne urzędowe żądanie nie było przedstawioue 
ze strony rządu francuzkiego, zatem i odmowy ze 
strony Anglji wcale być nie mogło. Jeśli podobne 
żądanie ma być z naszej strony przedstawione, to 
pewno nie pierwej aż po zawyrokowaniu sądu, je ­
śli ten wyrok będzie dla pana Ledru-Rollin potę­
piający. *

Dowiadujemy się zresztą, że dopiero dziś izba 
oskarżeń oddała pod sąd assyzów siedmiu oskar­
żonych, których imiona ogłoszone były w Monilo 
rze. W  zeszły piątek wysłuchano tylko raportu co 
do tej sprawy.

List pana Ledru-Rollin przesłany do dziennika

ja k  i w d ra m a ta c h  m ieliśm y zbyt wiele, a  k a ­
żdy z  nich z d a w a ło b y  się jak b y  o b s ta lo w a ł  
d la  siebie przyw ile j nudzen ia  czyte ln ika  i w i­
dza . My w olelibyśm y w Antonim  widzieć z a ­
ró d  poczciw ego o b y w a te la ,  w zór pod ług  k tó ­
rego  synow ie tak ich  S ta rośw ięck ich  k ie ro w a­
nym i być winni, bo w żadnym  raz ie  n a  p o e ­
tów  nie radzilibyśm y im ap lik o w ać ,  niech le- 
pićj u lepsza ją  g o sp o d a rs tw o ,  sad z ą  kartofle, 
p o rz ą d k u ją  po la ,  to użyteczniej i w łaściw ićj. 
Niech uw zg lędn ia ją  po trzeby  swoich w sp ó ł­
ziom ków  i w łośc ian ,  niech się s ta ra ją  o w zrost  
pom yślnośc i i d o b re g o  bytu  k ra ju , a  i im in a m  
będzie z tem  lepiój niźli żeby mieli chodzić po 
z ięga rzach ,  p ros ić  się o nabycie  d ra m a tu  a lbo 
zb io rku  poezji. G r a  p a n a  B odurk iew icza  j a k ­
k o lw iek  s ta ran n a ,  '  b y ła  trochę za  b ard zo  de- 
k lam ac y jn a  i p rzes  adzona ,  ale to już po czę­
ści z roli w y p ły w a ło .

A ron L o ew e  s ta ry  b an k ie r  żydow ski je s t  ra- 
czćj id ea łe m  niźli typem . P o s ta ć  ta  j e d n a k  n a ­
k re ś lo n a  p rzez  a u to ra  r ę k ą  p ew n ą ,  śm ia łem i 
rysam i, bo  trochę  w b rew  ogólnym  przesądom , 
ze w spó łczuciem  p rzy jm o w an a  b y w a  przez 
widzów. W y b o rn ie  u ch w y co n a  je d n a  cecha, 
że  Aron poczciw y cz łow iek . A ron  żyd  sz lach e­
tny i m ora lizu jący , p rzy  największć] przyjaźni 
i p o ża ło w an iu  b ra te rsk iem  p raw ie  bierze j e ­
den procen t,  a  rozczulony  do  łez  w spom nie­
niem p rz y s łu g  daw nićj doznanych ’/* procen-

fó o .  A9
Daily Sews, zdaje się podaw ać zupełnie w wątpli­
wość pogłoski o umiarkowanej odezwie którą ten 
sławny rewolucjonista miał przesłać sędziemu zaj­
mującemu się tu instrukcją processu, w którym je ­
go iinic jest skompromitowane.

-—- To cośm y pisali wczoraj o wrażeniu spra- 
wionem przez korrespondencję z Jassy, zamiesz­
czoną w Monitorze, było zupełnie prawdziwe. Za­
pewniają, że Mehmed Dżernil bey rzeczywiście 
powróci do Paryża  jutro, albo pojutrze najpóźniej. 
Zapewne dopiero po wodzeniu sięambassadora’tu­
reckiego z hr. Walewskim i wzajemnem porozu­
mieniu się w kwestji inołdo-wołoskiej, rząd fran- 
cuzki zdecyduje się co do środków, jakiej przed­
sięwziąć uzna za właściwe.

Nasze przypuszczenia względem zajścia między 
Austrją i Sardynją, dotąd przynajmniej ;okazują 
się trafnemi. To zerwanie, które chciano uważać 
za chwilowe, trwa dotąd, a pojednanie między 
Piemontem i Austrją, które dziś jeszcze niektóre 
dzienniki uważają za bardzo blizkie, nie sprawdza 
się jakoś i bodaj czy nie będziemy musieli długo 
jeszcze oczekiwać na nie.

Postawa prassy dwóch tych państw, chwilowo 
zmieniona przez przedstawienia kancelarji spraw 
zagranicznych, znowu wraca do nieprzyjaznego 
charakteru. Od kilku dni widać znowu ostre uwa­
gi i gorzkie wyrzuty z jednej i drugiej strony.

Ostatnie wypadki we Włoszech nie zachwiały 
liberalnych przekonań Piemontu; trzy listy otrzy­
mane wczoraj z Turynu, a pochodzące od znako­
mitych o.-. >o, są prawdziwemi studj uni nad s ta ­
nem umysłów w Piemoncie; w jednym  z nich czy­
tamy: »Zamachy buntownicze, spiski, więcej jesz­
cze, jeżeli to podobna, przywiązały piemontczyków 
do swobód konstytucyjnych; są oni silnie przeko­
nani, że gdyby swobody te przyjęte zostały przez 
wszystkie rządy półwyspu, Włochy byłyby za­
wsze spokojnemi. (Ind■ Ihlge).

T  U R C J  A.
Konstantynopol 18 Lipca. Ciągle odbywa się ży­

wy ruch kommunikacji wzajemnych między Portą  
i ambassadą francuzką, w przedmiocie interessów 
mołdo-wołoskich, ale położenie pogorszą się za­
miast się polepszać, a stosunki między p. Thou- 
venel i Reszydem-paszą, dziwnie się wyprężają. 
Wielki wezyr otwarcie popierany przez lorda Strat­
ford de Redcliffe i p. von Prokesch, ciągle obsta­
je za potrzebą nowej konferencji. Przedwczoraj 
ta propozycja powtórzoną została pod formą wska­
zującą widocznie ze strony Porty  postanowienie 
nie uczynienia zadość reklamacjom reprezentanta 
Francji i jego kolegów. Rząd turecki zastawia się 
dziś więcej niż kiedykolwiek Anglją i Austrją. W e­
dług niego, ci dwaj reprezentanci uważają, że za­
rzuty czyniono kajmakanowi Vogorides, nie są do- 

, statecznie dowiedzionemi, że zatem przymus czy­
niony przez władze mołdawskie przy wyborach,

tu spuszcza. To już najw yższe pośw ięcen ie  
z jeg o  strony .

G ra  p a n a  Ż ó łkow sk iego  w tój roli w y ższa  
je s t  n a d  rozbiór. Nie m am y w y o b rażen ia  że ­
by  m o żn a  tę p o s tać  lepiój uw ydatn ić .

W y k a za l iśm y  w ysok ie  przyrh/óty tego u- 
tw o ru  uw ażanego  ja k o  o b raz  ch a ra k te ry s ty c z ­
ny, ja k o  d ra m a t  stoi on d a leko  niżój, a  w ła ­
ściwie nie m a  tam  d ram a tu .  Rzecz j a k  p o w ie ­
dzieliśmy, s k ła d a  się z o b ra zk ó w  z k tó ry c h  
k a ż d e n  p raw ie  z o so b n a  m o żnaby  odc iąć  b ez  
wielkiej szkody  d la  całości.  Z a  k a ż d ą  p ra w ie  
sceną n as tęp u jące  o d m ian y  dekorac ji ,  n u ż ą  i 
o d ry w a ją  u w a g ę  widza, a  n aw e t  u trudn ia ją  
p rzeds taw ien ie  sztuki. S am o  rozw iązan ie  p o ­
zo s taw ia  w rażen ie  j a k b y  ta m  b y ło  coś n ied o ­
kończonego. W  k aż d y m  je d n a k  razie ,  d w a  
w ażn e  przym ioty  s taw ia ją  te n  u tw ór w y so k o  
w naszych  oczach, raz  że  ja k o  p o m y s ł  je s t  on  
czysto oryginalny , po w tó re  że do tkn ię te  s ą  
tam  kw estje  żyw otne ,  k tó ry m  nie ta k  p rę d k o  
p rzeznaczonem  je s t  przebrzmieć.

N ajlepszem  określen iem  tej sztuki je s t  ty ­
tu ł  jak i  d a ł  jej jed en  z d y re k to ró w  p ro w in c jo ­
n a ln y ch  te a t ró w ,  w y d ru k o w aw sz y y  gdzieś 
w  R aw ie  czy Ł ow iczu  n a  og ro m n y m  sążni­
stym  afiszu.

Ż yd z i a nie żyd z i i  nie żydzi a żydzi.

Wariata Szymanowski.



m
u  e j e s t  w y k o n an y  tak  aby mógł b yć  uw ażany  za 

bliżenie trak ta tow i .i zobowiązaniom przyjętym 
przez d w ó r  Porty .  Należy tu  uważać, że W ysoka  
P o r ta  nie chce s tanow czo  w ystąp ić  sa m a n a  scenę i 

.że w chwili gdy in teressowane osoby usiłują w y­
kazać  i uw yd a tn ić  służące je j  p raw o inicjatywy, 
we w szystkich  tych  interessach, ona silnie up iera  
się p rzy  pozostawieniu niebezpiecznym walkom 
obcego w pływ u, rozwiązanie tej kwestji k tó ra  jej 
tak  blisko do tyka.

Niezaprzeozonem jest jednak , że w yb o ry  nie m o­
g ą  się odbyć w Moldawji aid teraz ani później, 
pod  w pływ em  przemocy, j a k a  ukazała  się przy 
układaniu  list w yborczych. To niebezpieczeństwo 
n aw e t  może być bliższe niż się zdaje. Umysły b a r ­
dzo są rozdrażnione, i ostatnie wiadomości z J a s ­
sy  nie są  bynajmniej zaspakajające pod  względem 
spokojności publicznej, k tó rą  ju ż  dziś zakłócają 
cząstkow e manifestacje, mogące lad a  chwila  stać 
się ogólnemi. W  p rz y p a d k u  okupacji austrjackićj, 
ja k ą  też postaw ę zachow ałaby  Francja? R ząd  tu ­
recki pozwala p row adzić  się swoim doradcom, nie 
widząc  przepaści j a k ą  mu kopią  pod nogami.

W szyscy  reprezentanci m ocarstw  interessowa- 
uyeh, otrzymali wczoraj od swoich właściwych 
kommissarzy depesze telegraficzne, które mają być 
n ad e r  ważne. Nie wiadomo jeszcze co one zawie­
rają, ale mówią o now ych  trudnościach  wynikłych 
na miejscu między kommissją i władzami.

—- Od czasu j a k  rad a  tauzym atu  rozpoczęła na 
now o swoje prace przerw ane przez uroczystości 
obrzezania, zajmuje się ona roztrząsaniem  w ażne­
go i obszernego projektu exploatacji lasów  T u r ­
cji. P rzedstaw ili  ten projekt dwaj najznakomitsi 
ludzie w państwie, Reszyd-pasza  i wielki admirał 
M ehmed-Ali-pasza, n iegdyś rozdzieleni zastarzałą 
nienawiścią, a teraz j a k  się zdaje złączeni w najzu­
pełniejszej jedności w idoków  i interessów. W y ­
sokie stanow isko  jak ie  oni zajmują w rządzie i o- 
sobiste  środki jakieini rozporządzają , pozwalają 
przypuszczać  że tym razem przynajmniej projekt 
ten nie podzieli losu tych  wszystkich które  ra d a  
tanzym atu  bierze pod rozp raw y  i opuszcza kolej­
no. Inżynjerowie wezwani do zaprow adzenia  tej n o ­
wej exploatacji, znajdują  się już w K o ns tan tyno ­
polu  i mają w krótce rozpocząć wycieczki d la  d o ­
konania  na miejscu po trzebnych  studjów.

L o rd  S tra tfo rd  de Redcliffe. miał wczoraj p os łu ­
chan ie  u su łtana  w cesarskim pałacu  Dolm a-Bak- 
cze, i przedstaw ił Jego W ysokośc i listy królowej 
W iktorji  zawiadamiające o przyjściu na św ia t xięż- 
niezki. L isty  te daw no już  tu  nadeszły, a leam bas-  
sa d o r  angielski za trzym yw ał je  do sposobności, 
p rzy  której mógłby inny jeszcze zrobić użytek zo-  
trzym anego posłuchania. Zapewniają  istotnie, że 
na owem posłuchaniu lo rd  Redclifte miał mówić 
z Jego W ysokośc ią  o interessach X ięztw  N addu- 
nąjskich.

Kiamil-Effendi zas tąp iony  przez Issam-beja na 
posadzie pełnomocnego ministra tureckiego w Ber­
linie, pow ołany  tu został na  u rząd  d y rek to ra  mi­
nis ters tw a oświecenia publicznego, o k tórego u- 
tworzeniu przed  niejakim czasem donosiliśmy. 
Kiamil-Effendi jest jednym  z najświatlejszych lu ­
dzi w Turcji  ' omityrn literatem. P rzed  kilku 
la ty  rząd  powierzył mu w Europ ie  missję tyczącą 
się w ychow ania  publicznego. Zwiedził on kolejno 
Francję, Anglję i ^Niemcy, i z w sze lką  trosk liw o­
ścią b ada ł  organizację szkół publicznych. Dla te­
go dużo tu  liczą na  jego światłą  pomoc i specjalne 
wiadomości co do organizacji i powodzenia w y ­
chowania publicznego w Turcji. {Ind. Belgi').

W  h  O C U  Y.
Od , g ran ic  Bom anjt 22 Lipcu. Papież odbyw a 

ciągle wycieczki do rozmaitych miast legacji. ;Jak 
ju ż  powiedzieliśmy, po z widzeniu Fe rra ry  i Ceuto 
P ius  IX ty  wrócił do swojej willi di Santo  Miche­
le in Bosco, pod Bolonją. S łychać  coś o podróży 
do Toskanji,  ale dotąd  nie ma w tym  względzie 
nic stanowczego.

T a  sam a niepewność panuje także w p rzed ­
miocie pow ro tu  Papieża  do Rzym u. Utrzymują 
jednakże  że ten  pow rót nastąpi w początku wrze­
śnia, bo Ojciec S w ięty chce znajdować się w sw o ­
jej s tolicy w święto Najświętszej Panny , które 
p rzypada  8 września. T o  pew na  że Papież nie u- 
czytiił żadnego z ustąpień jak ich  się spodziewano 
i że podobno nie uczyni ich przed odjazdem z Bo- 
lonji, co bardzo zniechęca bolończyków. Mówią 
o niejakich łaskach udzielonych daw nym  człon­
kom konsty tuanty  rzymskiej, ale do tychczas wie­
my tylko o kdku pozwoleniach pow rotu  na czas

ograniczony.
Giornnle d i Roma z dnia 37 zawiera w przed­

miocie osta tnich w ypadków  we W łoszech uwagi 
które wszystkich w ogóle uderzają  wyrazami u- 
miarkowania, a nawet prawie liberalnemi. Ten  
dziennik urzędow y mówi między innemi o żołnie­
rzach w łoskich  zamordowauycli w Livorno i Ge­
nui, że zamach buntowniczy w Genui wymierzo­
ny był przeciw rządowi konstytucyjnem u, co d o ­
wodzi, że dążności prawdziwego pa tr jo tyzm u ob- 
eemi są tym rewolucjom.

Tenże dziennik skarży  się na to że Anglja daje 
schronienie Mazziniemu, k tóry  spiskuje przeciw 
w szystkim  rządom .

W iadom ości z Neapolu niepozostawiają  w ą tp li­
wości względem zupełnej przegranej, bandy  pod 
dow ództw em  pułkow nika  Pisacane. Można p o ­
wiedzieć stanowczo, że zamach rew olucyjny  nie 
pow iódł się nidzie. Teraz  s tronnic tw o k o n s ty tu ­
cyjne podnosi głowę z większą pew nością  a p rzy ­
najmniej nadzieją powodzenia w zamierzonym ce­
lu. W  T oskanji  gdzie to stronnictwo więcej je s t  re­
prezentowane, więcej uorganizowane. były już nie­
jak ie  manifestacje. S łychać  że gotuje się daleko 
ważniejsza manifestacja na dzień w  którym  P ius  
IX ty  u d a  się do Florencji. Chcianoby nakłonić 
Papieża  i Wielkiego xięcia do wznowienia przymie­
rza które zaw arto  w  roku  1847 z Piemontem.

(Indepe.ndnnce Beige).
Turyn 25 Lipca. W łaściciele tu te jszych kaw ia r­

ni o trzymują bezimienne listy z pogróżkami tej 
treści, że powstanie które się niepowiodło w Ge- 

j nu i, wkrótce ma się ponowić w s traszny  sposób 
w Turynie . Arm onia  podaje  tę w iadom ość z d o d a ­
niem, że nateraz nie ma się czego obaw iać .— 
W  wielu prowincjach bezpieczeństwo publiczne 
bardzo  je s t  zakłócone. {Nene Br. Zeii.)

D O N I E S I E  *  I A.
SĄD K O N S Y S T O R Z A  PODLASKI EGO-

Na p ow ó d z tw o  pani Józefy z D ębsk ich  W ojtk iew icz ,  
zapozyw a niniejszem p o r a ź  p ie rw szy  p an a  Józefa  W ojt­
kiewicza, byłego dziedzica w si Sę tk i  w powiecie  Ł u k o ­
wskim, męża pow ódk i,  obecnie  z miejsca p o b y tu  i za­
mieszkania  niewiadom ego, ab y  w sp raw ie  o roz łąc ze ­
nie co do s to łu  i łoża  ze sw ą  żoną, w  sądzie konsys to-  
rza  podlask iego  agitującej się, w Jan ow ie  pod lask iem  
pos iedzenia  swoje o dbyw ającym , niezawodnie na  dzień 
dziesiąty W rześn ia  ro k u  bieżącego osobiście  lub p rzez  
pełnom ocnika  staw ił  się p o d  sku tkam i zaoczności. -—- 
Janó w  dnia '25 lipca 1857 r. —- X iąd z  Jó z e f  K rasuski, 
p isa rz  sądu  konsys to rza  podlask iego .  (N r 3 12 .—  1.)

Uoinmisiinrz uystaw y wyrobów ręhodzlelni -
czjcli i płodów rolniczych w Warszawie*
N a mocy upoważnienia  Kommissji  rządow ej  sp raw  

w ew nętrznych  i duchow nych ,  p od a je  do w iadomości 
osób  in te ressow anych ,  że w dniu 25 lipca (6 sierpnia; 
r. b. to j e s t  we czw artek ,  w pa łacu  N amiestn ikow skim  
odbędz ie  się g łośna  in p lus  licytacja, na sp rzedaż  
wszelkich p rzed m io tó w  pozosta łych  p o  w ystaw ie, j a k o  
to: różnego rod za ju  s to łów  obitych  białym kartonem , 
lub p ąso w y m  tybetem , trzech  d rew nianych  paw ilonów , 
konsol,  pułek , ro le t  do okien, rozm aitych  h akó w  żela­
znych i t. p. rzeczy. L icytacja  rozpocznie  się od  su m ­
my Rs. 90. O sob y  chcące  p rzy jąć  w niej udział, winny 
na dwie godziny p rz e d  je j  zaczęciem złożyć na ręce  
komrnissarza w ystaw y  vadium w kw ocie  Rs. 25. Nieu- 
trzym ującem u się p rzy  licytacji, vadium takow e n a ty ch ­
miast zw rócone będzie . Licytant zaś, k tó ry  się u t rzy ­
m a p rzy  k u p n ie  tych p rzed m io tów , obow iązany  zade ­
k la row aną  ofer tę  całkowicie zaraz wypłacić ,  a naby te  
rzeczv  w najkró tszym  czasie swoim kosztem  zabrać. .

(Nr 321 .— 1.'

X icgarnia  11. N A TA N SO N A , przy  ulicy K rak ow sk ie -  
P rzedm ieśc ie  N r  442 na l in  pię trze, o de b ra ła  now y 
zapas na sk ład  głów ny xłążek do m odlitwy p o d  ty t . : 
Katolickie nabożeństwo na w szystk ie  niedziele i św ię ta  
uroczyste  i kościelne i t. d.,  zeb ra ł  J ó z e f  Ł ub ieńsk i  
w 2ch  częściach: część l s z a  dom ow a, część 2ga k o ­
ścielna. 32ka, cena exemp. Rs. 1 kop .  20. —  Ołtarzyk 
polski mniejszy, zbiór katolickiego nabożeństw a  co naj-

nami ozdobiony, Berlin, Rs. 1 kop. 20. —  P ow y ższe  
xiążki są rów nież  do sp rzed an ia  we w szystk ich  xiegar- 
niach W arszaw sk ich  i na prowincji.  (N r 3 2 0 .—  1.)

P rzełożony  P E N S J I  W Y Ż S Z E J  męzkiej o 4ch klas- 
sach w W arszaw ie  p rzy  ulicy Rym arsk ie j  w domu po d  
N r  471 utrzym yw anej,  ina h o no r  niniejszem uwiadomić 
szanow nych rodz iców  i op iekunów , że zapis uczniów 
do zak ładu  ro zp oczą ł  się z dniem 1 sierpnia r. b.,  k u rs  
zaś n auk  vr dniu 15 sierpnia  rozpoczę ty  zostanie. —  
K aro l Jurkiewicz, s tarszy  nauczyciel gimn. realnego.

(Nr 319.— 1.)

0 Z ! E R Ź \ W C A  D O C i lO D O W  W M 1 Y C H
W  B R Z O S T O W C E , 

pod miastem  T o m a  t z o i v e m  fflazonieciiiia.

S P R O S T O W A N I E .
A rtyku łem  zamieszczonym w  N r  189 K u rje ra  W a r ­

szawskiego, dzierżaw ca wapielni w Piek le  i Ciebłowi- 
cach p o d  T om aszow em  M azowieckim, Izrael Biren- 
cweig ogłasza, iż g dy  w apno pochodzące  z innych fa­
b ryk ,  nie zaś w yrab iane  w P iek le  i Ciebłowicach, je s t  
co do ga tunku  n ieporównanie  gorsze ,  p rze to  zaw iada­
miając J J W W .  i W W .  obyw ate li  uprasza, abv  kupując  
od  furm anów  toż wapno, wymagali na  d ow ód  św iade­
c twa d rukow anego , usprawiedliw ia jącego pochodzenie  
tegoż wapna.

P odp isany  dzierżawca wapielni w B rzostów ce p o ­
śpiesza donieść, że g dy  wapielnie P iek ło ,  C iebłowice 
i B rzo s tó w k a  p o d  miastem T om aszow em  Mazow. p o ­
łożone są na jedn e j  górze, p raw ie  je d n a  p rz y  drugiej,  
p rze to  taż różnica w ga tun ku  w ap n a  nie może is tnieć, 
a naw et p op rzedn io  te t rzy  zak łady  dzierżawiąc Biren- 
cweig, zd aw ał się nie dostrzegać  różn icy  w gatunku.

G dy od ś. J an a  r. b. B rzo s tó w k a  p rzesz ła  na rzecz 
J J W W .  hr. O strow sk ich ,  a od tych  przezemniejzadzier- 
żawioną została, oddzie loną  być  musiała od  wapielni 
P iek ło  i Ciebłowice; wapno w B rzostów ce  zawsze wy­
rabiane  b y ło  i j e s t  obecnie w d o b ry m  gatunku , ty lko 
tu  zauw ażyć w ypada ,  że p ó k i  B rzo s tów ka  by ła  w tein 
samem ręk u  co Piekło , C iebłowice i Sulejów, dz ier­
żawca tych czterech wapielni miał is totne m onopolium  
na w apno  w znacznej części K ró les tw a  i nie mając o- 
baw y w spó łzaw odn ic tw a ,  trzym ał cenę po  kop .  sr. 45 
(złp. 3) od korca.

T eraz  zaś od  Chwili zmiany s tosunków  w Toma- 
szowszczyznie, postanow iono  w apno  sp row adzić  do 
na tu ra lne j ceny i sp rzed aw ać  w  B rzostów ce, w najlep­
szym ga tunku  po  tej cenie, po k tó re j  się sp rzed aw ało  
p rz e d  zap row adzen iem  monopolium. to j e s t  po kop .  
37 i p ó ł  (złp. 2 gr. 15).

O czein dz ie rżaw ca  zawiadam iając J J W W .  i W’W . 
obywateli ,  ma nadzie ję ,  że ci nie zważając na tak  nie­
s łuszne , a naw et złośliwe doniesienie, j a k  d o tąd  tak  i 
nadal względami swemi zaszczycać go raczą ,  a on ze 
swej st rony  s tarać  się będzie , aby  dobrym  gatunkiem 
w ap n a  i p rz y s tę p n ą  ceną nie zawieść udzielanych mu 
względów.

N adm ienić  p rzy tem  ma zaszczyt, iż w tyinże zak ła ­
dzie codziennie d os tać  m ożna w ypalonego w apna, zna­
cznie jsze je d n a k  p a r t je  w y p ad a  n a p rz ó d  zamawiać.

(Nr 3 18 .— 1.) Izaak  Landau.

Z n a n y  od la t  k i lkunas tu  
s 2® Ł  'Tfcr" r w

«a zaw m c w ygubiający nagn io tk i, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  mo ż n a  k a ż d e g o  c / a s u  w składzie  rozmai tośc i  M. Ko­
n o p ac k i eg o ,  p r zy  ul i cy K r a t o w s k i e - P r c e d m i e ś c  e w domu 
Bl uhma  Nro 385, ob o k  kośc ioła  KK Karme l i t ów.  —  Cena na 
mi ej scu  rub .  sr.  j ed e n .  Posyłki  zaś pocz t ą  nie uła twia ją  się.

( N e r  3 S - 2 .  —  ł )

w ski F lo r jan  ob. do Czela­
dzi, Moszczeński Jó ze f  ob. 
do Bronisz, Niesiołowski 
F erd y .  ob. do S traszko-  
w a, Miączyński W ito ld o b .  
do T rąb czyn a ,  Okęcki Ja -  
k ó b  ob. do B abska,  Rad­
wański L ud. ob. do W śze-  
liny, Skarżyński R udolf  
ob. do Łaniąt, Świętocho­
wski Ign. ob. do Lelowa, 
Szlubowski J ó z e f  ob. do 
B ran icy , Żeromski Ant. ob, 
do Lelowa, Gruszecki W ł. 
u rzęd . b a n k u  do  K ar ls ­
bad ,  Luboradzlti Fran. re ­
ferendarz s tanu  do N ie­
miec, Połubiński W ito ld  
ob. do C zęstochow y, Sie­
miątkowski Jan  dym. p o r u ­
cznik gw ard ji  do K r a k o ­
wa, Zamojska R ó ża  hr. do 
Niemiec.

—  Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­
zną osób 352, wyjechało 286.

—  Onegdaj s ta tk iem  p a row ym  Narew  p rzyp łynę ło  
osób  17, w czoraj  tymże s ta tk iem  o dp łynę ło  osób 43. 
a s ta tk iem  Niemen osób 63.

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Część opery  Fioryna. 
— Robert i  B ertrand .— Ju tro  wido wisko bezpłatne. 

Codziennie w Uolinie Szwajcarskiej
K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, pod  kierunkiem 
dyrek to ra  Bilsc. P oczą tek  o godzinie 6ej. Ce­
na  wnijścia kop. 15.

potrzebnie jszego  z x iąg  p rzez  koscioł s. p o tw ie rd z o ­
nych, dla  uży tku  wiernych ułożony, a  czte rem a ryci-

W Y JECH AL I Z W A R S ZA W Y .

Boski Konst. ob .  d o Z y -  
czyna, Jankowski H e l jo d o r  
ob. do Radomia, Karcze-

PR ZYJKCHALI DO W A RSZA W Y

Borejsza M ich a ł  obyw. 
z G ro d n a  n r  414, Gieśliń- 
ski Jó z e f  ob. z C h rząs to -  
w a n r  556 ,  Frankoicski Ju -  
Ijusz ob. z S iec iechow a n r  
633 ,  Glinka M ik o ła j  ob. 
z Szczaw ina n r  5 70 ,  Ja­
kubowski assesso r  kolleg. 
ż K iszeniewa n r  634 ,  Mo- 
łochowicz J an  ob. z W ilna 
n r  625, Scypio J ó z e f  ob. 
z Żelizny n r  625, Komo­
rowski J ó z e f  a r ty s ta  d r a ­
matyczny i Komorowski I- 
gn acy  arty. muzycz. z R zy ­
mu n r  647, Kobylański 
Pi otr  r a d c a  d w o ru  z P a ­
r y ż a  n r  542.

•>V drukarni l. Ungra. —  Wolu* d r u k o w a ć .—  W arszaw a dnia 21 Lipca (2 Sierpnia) 1857 r. — Starszy cenzor. F Sobiesicinńskt.


